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Polskie rawizye senatorskie. 


Kraków, 14 kwieinia. 

Pizęd kilkudziesięciu laty, gdy wybuchnął w 
Paryżu skandali Panamy, który dał początek 
dziś ut: artej nazwie wszystkich na wielką skalę 
defraudacyi, kolportowano w Warszawie nastę- 
Dujący dowcip: „Czy byłaby możliwą taka „Pa- 
hama" w Polsce“? „Ludzie toby się znaleźli 
tylko kanału niema“. Dziś możemy stwierdzić 
słuszność tej uwagi. Drogi wodnej nie mamy 
jeszcze nawet do jednego morza, więc o poig- 
czeniu dwóch mórz, na razie myśleć nie można. 
Mater aju ludzkiego dla panamy nie braknie. 
Ma go Kraków, ma go i Warszawa. Co prawda 
ostatnia i w czasie pierwotnej Panamy, mniej 
Zdzivicna była faktem samym niż tem, że on 
Się zdarzył we Francyi, najwięcej zaś tem, że 
Zastał zdemaskowany i rozgłoszony. Pod rząda- 
Mi biurokracyi rosyjskiej działy się przecież 
nadużycia na tak szeroką zakrojone skalę, a 
£ uświęcone zwyczajem i taką nietykalnością 
osłonięte, że kto żył kilka lat w tym kraju mu- 
Sia się oswoić z niemi tak samo jak z wszechpe: 
tega łapówki, która była aż do końca jedyną 
Prawomocną konstytucyą w Rosyi. W niej le- 
žala jpdyna gwamancya wolności, tylko w jej 
ramach zdobyć można było swobodę ruchów i 
Uszaiiowanie swych praw. Łapówką opiacano 
bowien nie tylko łamanie praw, lecz ich wyko- 
ywanie. W czasie ostatniej wojny, w licznych 
Wypbaskach stwierdzono, że ranni ne pobojowi- 
sku piacić musieli łapówki samitaryuszom, jc- 
Sli chcieli być odstawieni do ambulansu. 
Stwierdzono również, że jeden pociąg z żywno- 
Scia wieziotw z Kijowa do Warszawy;*29" razy 
musia} oplacić się na tym dystansie uwzędni- 
kom kolejowym, nim dotarł na miejsce przezna- 
czenia. Opowiadamo «w dawnych przedwojen- 
ych czasach o całych kopalniach złota na Sy- 
Tyi, które istniały tylko fikcyjnie. Przed woj- 
lą japońską wykryto, że jedna. odnoga kolei 
ińskiej, której budowa pochłonęło duże sumy, 
ISiniaia również tylko na papierze. Tajemnice 
Mtendaniury warszawskiej, dziwnym zbiegiem 
okoliczności zdemaskowane w „Rusi” Suwori- 
na mlodszego, nawobiły sporo hałasu w Mo- 
awh i Fetersburgu, ale głucho o nich było w 
Warszawie, gdzie po skutecznie hamowanych 
i kuszowanych rewizyaąch senatorskich. gdv na- 
reszc:e generałowie dostali się pod klucz, pro- 
ces wszezęty przez Neuhardta, po gwałtownej 
ada pów się przysłowiowym 
em z wielkiej chmury, skromną 


karę pieniężną za przyjmowv 7 
nych podarków. j wanie niedozwole- 


Rewizye senatorskie wi 


e s 
pinowi. niż złoñzi £cej zaszkodziły Stoły 


cjom grosza publicznego. Bar- 
dzo zagadkowa. osobistość jego Fidiy PRasvo- 


wa. y Po 
adna 'skazywału na to, że miał on o wiele bliż- 
Hink tosunki ze sterami policyjnemi, niż rewo- 
1 i 

cnineini, ze zamach skin był raczej zemstą za- 


ztożonaj kliki niż próbą politycznego purzewro- 
tu. 


X 
HIE woma się nawet dziwić, że w społeczen- 


«Lwie, którego edukacya dokonywała się w o- 
brąbie t takicgo systemu, nie wywobiło Się posza- 
nov anie prawa. rzetelność, poszanowanie pu- 
blicznej i prywatnej własności. Należało się z 
góry liczyć z tem, że- rosyjska szkoła, „życia za- 
szczepiia nam zarazki rosyjskich chorób. Toż 
tam na urzędach cywilnych czy w armii zupeł- 
nie jawnie mówiomo, że dane stanowisko daje 
tyle pensyi a tyle „dochodów. Dostawy dla 
Węjska owzemywaji tylko ci, którzy kwity wy- 
stawinli na ceny znacznie wyższe niż te, które 
"pohiemcii, Ten zwyczaj tak się zakorzenił że 
šta! temal] prawem. 

Można. tutaj zarzucić, że podobne rzeczy, zwla- 
szCZd w czasie wojny, działy się niemal weze- 
dzie, można przytaczać fakty. istotnie, ludzi do 
Panai iy nigdzie nie braknie. Różnica między 
Uuszżciwom a skorumpowamem społeczeństwem 
nie ua tem też polega, by w pierwszem defrau- 
dantów wesle nie było, lecz że nie doznaja to- 
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leramcyi, że się ich demaskuje, stawia pod sąd, 
karze i potępia. Słowem, w uczciwem społe- 
czeństwie kradzież grosza publicznego wywo- 
łuje skandal; społeczeństwo zadeprawoawane to- 
łeruje ją, a unika skandalu. 

Nadużycia, które się w ministeryum wojny 
zakorzeniiy za gen. Wroczyńskięgo, stały się 
plaga wojska polskiego, straszną krzywdą żoł- 
nierze. Zwróciła na nie uwagę komisya wojsko- 
wa, zażądała surowych kar na winnych i wy- 
stania do wszystkich oddziałów delegacyi dla 
zbadania | wykrycia deiraudacyi. Będzie to 
więc coś w rodzaju rewizyi senatorskich. Spo- 


sób przeprowadzenia i wyniki ich okażą, czy 
jesteśmy --- jak sądztmy — krajem o kulturze 
zachodniej, czy nieodrodnymi wychowańcajmni 
hosyi, czy nasz punkt honoru będzie poiegał na 
tem, by wszystko wykryć i wytępić w zawiąz- 
ku zanim się zakorzeni i rozwinie, czy też na 
zetuszowaniu drażliwej prawdy i pocieszaniu 
się złudną przechwałką, że „jednak nie takiego 
się nie wykryło*. 

Ostatecznie przeciez sila, zdrowie, zdolność 
życia i rozwoju nowego państwa nie ód tego za- 
leży, czem się ono wydaje, lecz czem jest na- 
prawdę. Reflektor. 


ask dędzie W iaktycznem posiadaniu Polski 


Siąskowi cieszyńskiemu grozi wielkie niebezpieczeństwe! 


S=nsacyjne wynurzenia min. Pichona. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 13 kwietnia. 

„Kuryer Warszawski” zamieszcza dziś wy- 
wiad swogo korespondenta paryskiego, Ku- 
charskiego, z francuskim ministrem spraw 
zagranicznych, Pichonein. Wywiad ten, po- 
święcony wyłącznie sprawom polskim, a w 
szczególności sprawie Gdanska i Śląska Cie- 
szyńskiego, ima niesłychane znaczenie, 

Pichon oświadczył przedewszystkiem na 
temat konwencyi, zawartej między Fochem 
a Erzbergerem w Spa, udtyczącej przewo 
zu wojska polskiego: 

Konwencya ia tylko pozornie robi wraże- 
nie pewnego ustępstwa na rzecz Niemiec. 
W gruncie rzeczy sprawa ta przedstawia się 
zupełnie inaczej. Przedewszystkiem wyznać 
muszę, że wiadzom wojskowym i morskim 
entezty wcale na przewozie przez Gdańsk 
nie zależało, dla przyczyny bardze prostej, 
ponieważ brak nam ckrętów. Słowc Gdańsk 
było wpisane do pierwszego traktatu rozej- 
maawgo, ale wtedy u przewozie wojsk Halle- 
ra nie myślano, albo myślano zgoła teorety" 
cznie. Gdy jednakże teraz trzeba było pro- 
jext ten realizować, warunek ten okazal się 
niepraktycznym. . 

Na pylanie Kucharskiego, dlaczego koali- 
cya wszczęła z Niemcami spór o Gdańsk, 
dlaczegtą posyłała Niemcom noty o charak- 
terze ultimatum, odpowiedział Pichon: 

Nie mogliśmy się zgedzić na zaniechanie 
przewozu przez Gdańsk na skutek protestu 
Niemców. Chodziło nam zatem o stwierdze- 
nie dwóch punktów: Fo pierwsze, że mamy 
prawo użycią Giańska, jeżeli się to dla nas 
okaże oidnowieńnie, powtóre, że armia pol- 
Ska jest armia enientv. Gdy się Niemcy na 
te dwa punkty zgodzili, dopiero wtedy mar- 
szałek Foeh zażądał od nich innej drogi, a 
mianowicie drogi lądowej. 

Na twierdzenie Kucharskiego, że zanie- 
channie przewozu przez Gdańsk wywołać 
może przykre, pesymistyczne komentarze, 
odpowiedział Pichon: 

Upoważniam pana do vświadczenia, że te- 
yo rodzaju komentarze są najzupełniej bez- 
podsiawne. Idzie tu o nieporozumienie za- 
satnicze. Niektórzy Polacy wyobrażają so- 
bie, że w Spaa rozegrał się Spór o Gdańsk, 
Jest to pomyika. Jest to czysto wojskowa 
konwencya, a głównemu dowództwu nasze- 
mau choiziło telko o jek najszybsze przewie- 


'zisnie armii Fallera do Polski. Moge zape- 


wnié, że marszałek Foch miał jako instruk- 
cyc właśnie zdobycie linii przez Niemcy, Re- 
zuliat zaiem rokowań w Spaa jest bezwzglę- 
dnie wojskowem zwycięstwem dla Polski È 
dia nas wszystkich. Zresztą — mówił dalej 
Pichon — nawet gdyby tak nie było, nawet 
gdyby konwencya ta była ustępstwem na 
rzecz żądań niemieckich, to przecież zgoła 
niesłuszne było pojmowanie tej kwestyi 
transportu za kwestyę zasadniczą przyszłe- 
ści politycznej Gdańska, jego tecytoryalnej 
przynależności, 

Na pytanie, jak się ta sprawa przetlsta- 
wia, sdpowiedział Pichon krótko: 

Jesi rozstrzygniętal 

Na pytanie: jak? — oświadczył Pichon: 

W sensie dia Polski najzupełniej pomyśl- 
nym. Rezolucya co do Gdańska już zapadła 
i wkrótce będzie ogłoszona, a wtedy przeko- 
nacie się panowie, że o żadnym kompromi- 
Sie z Niemcami mowy być nie może. 

Kucharski zapytał dalej: 

Panie ministrze, jest to sprawa dla Polski 
tak niesłychanie ważna, że ośmielam się 
prosić o bliższe wyjaśnienia, czy Gdańsk bę- 
dzie polskim portem, poprostu polskim, bez 
żadnej rezerwy, bez ograniczeń? : 

Minister Pichon odpowiedział: 

Faktycznie tak! Formalnik ujęte jest jed- 
nakże oddanie Polsce Gdańska trochę ina- 
czej. Polska, jako prawa posiadaczka Gdań- 
ska, będzie mandałaryuszką Ligi narodów. 

Minister zauważył dalej, że więcej dziś mu 
nie wolno powiedzieć. ZMznacza tylko, że 
krzywua Polakom się nie stanie i że Polacy. 
bedz zadowoleni. 

Na zapytanie, czy zaniechano projekta 
neutralizacyi Gdańska? odpowiedział Pi- 
chon: 

Tak, zaniechano zupełnie. . 

Następnie zapytał Kucharski ministra, 
jak sioi sprawa Cieszyna? Tu minister za- 
sępił się: 

Jest nierozstrzygnięta, — odparł. — Komi- 
sye jednakże zarówno czeska, jak i polska, 
wypowiedziały się za oddaniem Zagłębia wę" 
glowego i miasta Cieszyna rzeczypospolitej 
czesko-słowackiej. Rozumiem — dodał po 
chwili Pichon, — że jest to sprawa dla was 
bardzo przykra, a dla nas arbitraż wysoce 
niewygodny. Komisye, uchwałając ową de- 
cyzyę, powodowały się intencya zapewnie 
nia przemysłowi czeskiemu niezbędnego 
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węgla. Czesi innych kopalń węgła, oprócz 
cieszyńskich, mieć nie mogą, Polacy zaś, 
którzy dostaną Śląsk Górny od Prus, będą 
mieli kopalń w bród. 

Pozwolę sobie zaznaczyć — odparł Ku- 
charski, że nawct w myśl tej tezy odebranie 
Połakom miasta Cieszyna jest zunełnie nie- 
usprawiedliwione, 

Na to odpowiedział minister: 

Jesi to też zdanism niejednego z nas i dla- 
tego powtarzam, że sprawa ta nie została 
jeszcze rozstrzygnięta, żadna regulacya nie 
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zapadła i zapaść nie może przed wysłucha- 
niee zaportu komisyi międzysojuszniczej 
| ambasadora Noulensa. 

Na zapytanie, czy wolno wiedzieć, jaka 

jest opinia iej komisyi, oświudczył Pichou, 
że wprawdzie nie wolno mu o tem mówić, 
ale powiedzieć może tyle, że amhkasador 
Noulens jest usposohiony dla Polski bardzo 
przychylnie, a nawet więcej, niż przychy!« 
nie, bo jest dla sprawy polskiej rozentuzva- 
zmowaty. 


Ostateczne słowo w sprawie Gdańska i Slaska 
wypowie „Rada czterech”. 
Paderewski udzieli obiaśnień. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13 kwietnia. 
„Kuryer Poranny“ dowiaduje się, że nara- 
dy polskiego prezydenta minisirów Padere- 
wskiego z prezydlenten: Rzeczypospolitej 
francuskiej Poincarem doprowadziły do te" 


go, że decyzyę osłałeczną w Sprawie Śląska i 
Gdańska poweźmie rada czterzch, po uprze- 
dniem wysłuchaniu obiaśnień Paderewskie: 
go. 


T 


Wiceminister aprowizacyi aresztowany 
za spekulacye żywnościowe? ` 


Niesłychany skandal paskarsko-polityczny. — Dygnitarz państwowy wspźl- 
nikiem spekułanta. — Huitowny handel listam: wywozowymi. — Wielu 
urzędników aresztowano. — Warszawa wstrząśnięta skandalem! 


(Telefonem od naszego korespotdenia). 


Warszawa, 13 kwietnia. 

„Dziennik Powszechny“ donosi, że areszlowa- 
ny został na zarządzenie prokuratoryi państwa 
wiceminister aprowizacyi Janusz Machnicki. --- 
Dprócz tego arcsziowany został pan Braun, 
wyższy urzędnik jednego z ministerstw. Aresz. 
łowania te łączą powszechnie zc Sprawą nadu- 
tyć aprowizacyjnych oraz z zapowiedzia mini- 
sterstwa aprowizacyi Minkiewicza, że będzie 
śelgał bezwzględnie malworsazyea. 

Wieść o aresztowaniu wiceministra Machnio- 
kiego rozeszła się Szybko po Warszawie i wywo: 
tałą wielkie wrażenie. Machnickiega osadzone w 
wiezieniu Śledczem przy ulicy Dzielnej. 


m a 


Wiadomość o aresztowaniu wiceministra a- 


' prowizacyi Machnickiego wywarla w mieście i 
,w kołach politycznych ogromne wrażenie. Jak 
się okazało aresztowanie to pozostaje w związ- 
ku z aresztowaniem w hotelu „Polonii“ adwa- 
, kata łwowskiego dra Awina oraz Innych speku- 
lantów żywnościowych, trudniących się wywo- 
i zem Żywności z kraju. Cała sprawa przybrała 
i rozmiary wiełkiej afery żywnościowej. Władze 
śledcze wpadły na trop uprawianego na wielką 
skalę handlu listami wywozowymi. W sprawie 
tej oprócz wiceministra, apron izacyj, Skompro- 
amitowanych jest wielu urzędników z tak zwane- 
| go urzędu zbożowego, który jest ekspozyturą mi- 


nisterstwa aprowizacyi. Bardzo wielu z tych a: 
rzędnikow wczoraj aresztowano. 


Stoimy przed ogromną zagadka! 


Urzędowe zaprzeczenie aresztowania wicemin. Machnickiego. 


Warszawa, 13 kwintnia. 
Urząd prokuratorski sądu okręgowego podaje 
do wiadomości, y 
„Dziennika Powszechnego“ wiadomości o are- 
sztowaniu z zarządzenia prokuratoryi pana wi. 
zeministra aprowizacyj Janusza Machniekiego 
braz urzędnika tegoż ministerstwa pana Brauw- 
na, jest pozbawiona wszelkiej podsiawy. Żadna 
z łych osób nie została arcsziowana. 


Urzędowo demegtują więc wiadomości o skan 
dalu poltyczno- aprowizacynym. Depeszę ię 0- 
trzyraujemy o późnej porze i nie możemy cią 
już skomunikować z naszym warszawskim ko- 
respondentem, aby skontrolować raz jeszcze d- 
stutny stan wydarzeń, Jakkolwicx jednak rze- 
czy się rozwiną, stwierdzić należy, że słożimy 
przed ogromną zagadka. 


+  Kategoryczna wiadomość 


że ogłoszona w nnmerze 1061 i 


z „Dzionutka Po- 
wszechnego”, oraz informatye telelomiczne „Goi 
ca* podają bowiem nie tylko sam fakt, ale takie 
dokładne tlo atery. Z cbowiązku dziennikar- 
skiego notujemy zarówno wspomniane depesze 
prywatne, jak również urzędowe sprostowanie, 
którc — co należy podkreślić niraymane jest 
| w tonie nader sianowczym. * 


|  Przypuszczać należy, że najniższe godziny 
| przyniosą ostateczne wyjaśnienie tej senzucyj- 
i nej, a przykrej sprawy. p 
To jedno tylko podkreślamy, że spolnczensiwy 
| wstrząśnięte i wzburzone szeregiem skamdalie:.- 
| nych afor w ostatnich tygodniach, a stojąca 
wprost wobec widina nędzy i głodu domaga się 
bezwzględnej jasności į zurowośszi w postepo. 


| waniu śledczem, bez względu na osoby, które w 


wchodzą w grę. 


Zamachy terrorystyczne komunistów w 


tamordowanie komendanta dworca w Radomiu. 


Warszawa, 13 kwietnia. 
Dzienniki donoszą z Radomia, że komuniści 
zamordowali wczoraj komendanta dworca kołe- 
jowego, dając do stojącego na peronie pięć sirza- 
tów. Zbrodniarcze zdołali zbieńz. Jest to zbrodnia 
agitatorów bolszewickich. 


Zamach na oficera w Sosnowcu. 


Z Sosnowca donoszą, że komuniści urządziii 


zamach na powracającego w nocy do domu z ka- 
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Królestwie. 


syna oficerskiego porucznika Jabłonowskiego. 
Zbrodniarze dali do porucznka trzy strzały. Po- 
szukiyania za zbrodniarzami nie dały wyniku. 


Krwawy szmosąd nad agliatorami, 


Z Sosnowca donoszą, że w okolicy Kazimierza, 


! tuż przy kordonie granicznym dokenano samo- 
| sądu na dwóch agitatorów bolszewickich, kiórzy 


przybyli z zagranicy. Przy trupach znaleziono 
kartki wyjaśniające, że yronelniono krwawą zem 
stę za słanie niezgody mięsizy robotnikami į na- 
mawianie do buntu przeciw państwu. 
ATEOA POCO RENC U LAST 1013: ETENE 


Erzhergera sny o hegemonii Niemiecw 1914r. 


Londyn. (PAT) Radio stacyi krakowskiej z | becnego przewodmiczącezo niemieckiej komisii 
Londynu: Jak dalece zmieniły się poglądy c- | rozejmowej, Erzkergera, świadczy jego memo- 


wiącznie z Dunklłerką. Również potrzebnem jest 
| 
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W tutejszych sferach politycznych otrzymano 


Numer 101 


randum z r. 1914, za które wówczas otrzymał pou- 
dziękowanie od kanclerza Bethmanma Hollwesga. 
od ministra wojny Falkenhayna, od szefa nie- 
mieckiego sziabu generalnego Moltkego i od ad- 
mirala Tirpilza . Ńiemorandum to zostało ogło- 
Sztne teraz przez gazety mona: hijssiec. Erzber- 
ger żądał w memorandum, aby wwycięstwo Nie- 
miec zostało w taki sposób wyzyskane, by zā- 
pewnić supremaczę militarną cesarstwa mna 
kontynencie na zawsze. Miniinalnem żądaniem 
przy zawarciu pokoju byłoby, aby Belgia pod 
żadnym warunkiem nie zachowała swego te- 
raźniejszego Słanu. Niemcy muszą otrzymać 
zwierzchnictwo wojskowe tak nad nią, jak i nad 
całem wybrzeżem francuskiem aż do Boulogne. 


dla Niemiec posiadanie wysp w kanale. Co się 
tyczy Francyi, trzeba zastanowić się nad upra- 
wnionemi pretensyatni przemysłu niemieckie- 
go do pewnych kopalń. Jest również wzmianka 
o posiadanie Belfortu. Francya musi zniszczyć 
swe fortesa, Kolos rosyjski winien być rozłu- 
pany. prowincys nadbałtyckie powinny być 
przyłączone do Prus albo zamienione w nieza- 
leżne państwa pod hegemonią Niemiec. Rosve 
trzeba, odciąć od mórz bałtyckiego i Czarnego. 
Należy stworzyć wielką niemiecka Afrykę cen- 
tralną, rozcaraującą się aż do Dar Es szalem 
przez Dualę do Sencgalu. Odszkodowanie wo- 
jenne powinno być zapłacone przez każdy kraj 
ile tylko może zapłacić. Nadto Nienicy oprócz 
natychmiastowych wypłat powinny dażyć do za 
bezpieczenia sobie pewnych sum na przeciąg 
pewnej liczby lat. Odszkodowania wojenne po- 
winny być całkowitą rekompensata za bezno- 
średnie wydatki wojenne. Należy znieść dłue 
cesarstwa za wydatki wojenne bezpośrednie. 
nadto powinny być uzyskane sumy Ta um 
Żliwienie cesarzowi nagród dia zwycięskich ge- 
nerałjów i mężów stanu, których dzinialność zo- 


tala uwieńczona. powodzeniem. 
| REDS ułarczki na wszystkich 
| irontech. 


Warszawa, PA) RKonuasikat sztabu genstal 
lego z dnia 13 kwietniu: Front galicyjski: Pod 
Lwowem ożywiona uziaialność palicłi nieprzy- 
iacieołskich. Oddziefy nosze priekzGczywtzy YTZe- 
ke WereSżyce załakowaly seizię ukraiuską. 
która sirachwszy jeńców i maieryał wojenny 
cotnęła się w popłochu. <„botudnie od Ustrzyk 
Dolnych i na południowy zachód od łobzowa u: 
tuiczki oddziałów wywiadowczych. Front wo- 
łynski: Silne ataki nieprzyjacielskie na Staje 
na zachód od Beiza odpario. Pod Wlodzimierzem 
Wołyłskium Da odcinku Kowla spokój. Front 
litewsko-biaicrnski: Na całym froncie starć bo- 
jewych nie było, Zastępca szefa sztabu general- 
nego Maller, pułkowiiik. 


Zaide Saary stanowić bdzie oretny ar 
Lewy bezeg Renu zóemiifatjzówany. 


Kraków (PAŁ. Hadio stacyi krakowskiej 2 
Londynu: Wadług wiedomości z Paryża sprawa 
zagłębia $sary zosłain ureuulowana, Zagłębie 
Saary będzię tworzyć osobny obszar, Węgiel bę- 
dzie należał zawsze do Francyi. Prawo to otrzy- 
ma ona częściowo w zamian za uniszczome kœ 
palnie, a częściowo jako cdszkodowanie. Admi 
! nistracyę będzie sprawować Liga narodów, I:S- 
| wy brzeg Renu zostanie zdemilitaryzowany. Z0- 


f stanie utworzona strefa neniralna. Nie zezwoli 


się tam na jakiekolwiek zbrojenia lub fortyfi- 
kacye. 


[zza naai cr 
Nancy oddają Miwalszczyznę Lilmirom: 
(Telefonem od naszego korespondenia). 

Warszawa, 13 kwiotnia. 


wiadomość, że władze niemicekic zawiadomiły 
tymczasowa rudę obywatelską, w Suwułkach, 
złożoną z Polaków, że zarząd wojskowy i cy- 
wilny w obwodzie suwalskim i augustowskim 
przekażą Niemcy w tych dniach litewskiej Ta: 
rybie. 

RU MTTYTZAPONEC EAEE TCTAGASAMIA: TE ROCA 
3 R 7 2 
Strajki w Warszawie. 

Warszawa, 13 ku ieiniu, 
uprócz siruji 2 robotników miejskich, trwa 
dalej sinik fryzyerów i krawców. Dzienniki 
siwierdzaje, że w Warszawie do strajku genc- 
ralnego nie przyszło. Strajki w poszezególnych 
działach mneża sią jednak i nie (est wykluczo- 
ne, że lnogą objąć jeszcze nowe dziaiy. 
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Ale tego pamiętnego dnia pan de la Bossiere wsunął 
klucz na pierścień, na którym były także i inne klucze. 
Była to zresztą rzecz najprostsza w świecie. Przeprowa- 
dzano się przecież z Heron do zamku. Jakób mógł oba- 
wiać się, że klucz zaginie. A był om przecież pomimo swej 
pozornej towarzyskiej światowej lekkomyślności człowie- 
kiem przezornym i praktycznym. 

Andrzej te piwnicę, łączącą się z garażem, oddał w żu- 
pelności do rozporządzenia bratu od czasu jągo instala- 
cyi w Heron. Od kiedy ten przeniósł się do zamku w Ro- 
seraie, piwnica ta właściwie nie była mu już potrzebną; 
Fanny przypomniała sobie, że radziła nawet mężowi, aby 
przetransportował wino do Roseraie. Jakób odpowiedział, 
że byłoby to niestoswnem ze względu na możłiwy szybki 
powrót Andrzeja, a zresztą wino może się równie spokoj- 
nie starzeć w piwnicy Heron, jak i w Roseraie... 

I tak pozostało... 

Co jakiś czas, dwa lub trzy razy w roku Jakób uczu- 
wał nagie potrzebę pokosziowania kilku kieliszków wina 
marki Cote d'Or i powracał z Heron z pełnym koszykiem 
hutelek.,. 

Mój Boże!.. co za dziwactwo. zeby myśleć o takich 
śe] szczególikach i z powodu nich nie spać przez ca- 
5 noc!.. 

Ważna. historya — jakiś klucz od piwnicy!.. Czyż pra- 
wdziwi smakosze, łubownicy starych, dobrych win nie 
przechowują zazdrośnie kluczy od schowków, gdzie są u- 
kryte ich płynne skarby?... - 

Czyż jednak Jakóba można było zaliczyć do takich 
-makoszów i lubowników? , 

Czwarta godzina rano... Fanny słyszy srebrzyste dzwo- 
nienie zegara rokokowego, stojącego na komodzie w jej 
huduarze.. Czyż tak będzie do białego dnia *... 

I znowu trefloksya: 

— Czyż to jest naturalna. czyź to jest prawdopodobna 
rzecz, abu Jakóh w tem wzburzchiu, wywołanem przez od- 
jazd Andrzeja, mógł pamiętać o jakiejś partyi nieprzyję- 
tyeh przez klienia cylindrów, zabierać je z magazynów 
w czasie, kiedy wszyscy śpią jeszcze... Czyż iabryka nie 
ma automohilów ciężarowych. które przewożą tego ro- 
R unki.. O Boże!.. o Bozel. Aż glowa boli od tych 
myśli... 

Poł do piąter... 

Znowu inne. poważne, męczące spostrzeżenie: od cza- 
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su wyjazdu Andrzeja garażu, łączącego się z piwnicą, nie 
używa się wcale... 

Jakób kazał tam przenieść skrzynie pełne niepotrze- 
bnych sprzętów... Obecnie był to skład gratów, do którego 
nikt oprócz Jakóba nie zaglądał... 

Tylko on dwa, lub trzy razy do roku, aby zabrać z pi- 
wmicy kilkanaście butelek Burgunda... I wtedy przywozi 
ze sobą ogromny ktucz od garażu, który raz w jej obecno- 
ści rzucił do szuflady w .biurku... Klucz jest zbyt wielki, 
zbyt ciężki, aby go można było nosić w kieszeni... 

O Boże.. jakże biedną Fanny nieznośnie bolj głowa! 

Ach, spać!... spać!.. nie myśleć więcej o tem!... 

A ta myśl powraca... A jeżeli Jakób przywiózł w ku- 
frze to, „o czem strach myśleć“, czyż zagłądałby tam?... 
Chyba nie!.. nie ośmieliłby się -- nigdy w życiu!.. Omi- 
jałby tamte drzwi.. A on tymczasem spokojnie schodził 
sobie do piwnicy po wino, ilekroć go zebrała ochota.. 
Tak!... 

Piąta godzima!... - 

Okiopne!.. Przepędzić noc całą na przetrawianiu ta- 
kiego ohydnego podejrzenia. Ona nie jest godną Jakóba!... 
Ön nie mógłby popełnić tego czynu!.. Jest przecież szla- 
Phetnvm człowiekiem i kochał swego brata, pomimo ro- 
żniey majątkowej jaka między nimi zachodziła. 

Szósta godzina.. Pani zamku wstaje.. Niewypoczęta... 
zdenerwcwama... wahająca... 

W różowem świetle nocnej lampy staje przed wiel- 
kiem lustrem, odbijającem całą jej uroezą postać, oply- 
niętą fałdami jedwabnego haftowanego muślinu... 

Jak duch cicha, lekka i biała wysuwa się z sypialni, 
przemyką się przez buduar, ubieralmię, łazienkę -7 cicho 
otwiera drzwi, drzwi prowadzące do gabinetu Jakóba. 

Odrazu spojrzenie jej pada na ozłocony pierwszymi 
blaskami wschodzącego słońca — wiciki pęk kluczy... Po- 
znaje klucz od piwnicy pomiędzy tylu innymi.. Nieraz 
miała go w ręku tam w Hercn.. 

Fanny odczepia delikatnie klucz, aby przypadkowym 
brzękiem nie obudzić tego, który tam śpi obok w pokoju... 

A on śpi tak spokojnie, jak człowiek, który ma naj- 
czystsze sumienie... 

Drzwi są u.edoraknięte... Fanny nosluchuje.. co za 
oddech regularny, rytmiczny... Czyż ten spokojny sen nie 
jest najlepszą odpowiedzią, dla ciekawej, podejrzłiwej 
Fanny? Czyż nie lepiej położyć klucz na swojejn miejscu” 
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Nie! una chce wiedzieć — co lam jest w piwn)/- 
SKA" 

I nagle Fanny zdaje sobie sprawę z tego. że ten klucz 
nis wystarczy, że trzeba mieć jeszcze drugi — klucz og 
garażu, który leży tem w szufladzie wa dole.. WY szuflu 
dzia zamkniętej... 
` . Młoda kobieta czuje szumi w glowie! Ona nie wyjdzie 
stąd z tymi kluczami.. Jakób obudzi się z pewnością.. 
służba, wstała. już... trzeba działać szybko.. Fannv chw: 
ta cały pek.. Otwiera szufładę... Nio! lo nie tal. Otwiera 
druga.. Nareszcie... czuje chlód żelaza w palcach. zamyka 
szufladę i z kluczem w zaciśniętej ręce wymyka się nu 
schody jak złodziejka... powraca do sypialni, rzuca się na 
lożko. ukrywając pod poduszkami klucze dwa klucze 
do tajemnicy ztego i dobrego. 


ROZDZIAŁ XIV. 
PIWNICA. 

Byia to niedziela. VW Senart rozgrywala się wielka 
partya golfu. Fanny urządziła się tak, że nie należała tegu 
dnia do zabawy i koło godziny trzeciej po południu ana 
lazła się w pustej, jak zwykle przy odpoczynku biedzie. 
nym fabryce w Heron. 

Podworzec budynku, który panstwo de lu. Bossierc da- 
wniej zajmowali, był również pustą, cichy... Famny nie 
miala powodu obawiać się miedyskrelinych świadków. A 
zresztą, gdyby ktos nawet zobaczył ją, ta cóż dziwnego 

było w tem, że zagląda do garażu, w któryin złożone sa 
jej rzeczy... 

Nie bez pewnego wzruszenia puni zamku w Roseraje 
spoglądała na skromne mieszkanie, w którem przepędziła 
trzy długie, męczące lata... Gdzie przez trzy lata więziła 
swoją płomiennę młodość i olśniewającą urodę... 

Westchnęła mimowoli na to wspomnienie... odważnie 
zbliżyła się do drzwi garażu, wsunęła w zamek ogromny. 
ciężki klucz, usilując go przekręcic swoiemi delikatnemi 
raczkami. 

Nareszcie klucz azrzytnął i drzavi otwarty się. 

Szybko, żywo wsśliznyła «sie do hangaru. Deary ją 
ciemaności. 

szeęzornie aomyslila się tej mozłtwosci I wzięła ze 
sobą. świecę | zapałki, które teraz wyjeła z kieszeni. 
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— Nie jadłam weale... 

— Fanny, nie poznaję cię! 

Zaczerwieniła się aż po brzegi ognisto-złotych wło- 
SÓW.. Gdyby tak mógł przypuścić.. „Nie, nie, mój drogi 
malec nie podejrzywa niczągo, : jeżeli jest niewinny?.. 
A iest napewno!“ 

-- Ile kawałków cukru? 

— To ja właściwie jestem zbrodniarką, bo w moim 
itózgu zrodziła się myśl, że Jakób mógł zamordować -~ 
wyznając to sama przed sobą, jednocześnie wrzucając z Ft- 
luternytn uśmiechem gościowi cukier do kawy. 

Tak, w ona była istotną wiimowajczynią l... Od chwili, 

gdy go tak niesłusznie posądziła o ohydny czyn!... To ona 
miała wyryty na tkankach obraz tej zbrodni od wielu lat... 
nd owego pierwszego dnia... 

Oczemże to myślała tego ranka, kiody Jakòb odpio- 
wadzał brata do Paryżu... Skąd ten gorączkowy niepokój 
i te nerwowe śmiechy?... 

Oczywiście, niespodziana zmiana warunków bytu Ha 
mieciła ją... Ale.. ale wówczas pomyślała o wszys 
kiem. Zwróciła uwącgę Jakóbowi, że papiery, które ki 
oddał Andrzej, są w zupełnym porządku... Dodała nawet: 
„Nie uważasz, najdroższy, że to wyglada na testament?“ 

Co znaczyło to zdanie, jeżeli nie miało się na mysli, 
yndræej może zniknąć na zawsze... i czy nie marzyła już 
wtedy o tem, jakie korzyści mogłyby z tego zniknięcia 
wypłynąć dla nich?... 

Tak, to ona była shokimę!.. | umarliaby ze wstydu. 
gdyby ten najlepszy mogł choć przecz sekundę padejrzy- 
wać, jaką nędznicę ma za żonę!... Ten drogi, dobry „Jack”. 

A jednak... a jednak... Chcialabv koniecznie mieć w 
ręku kluez od owej hiwnicy!... 


ROZDZIAŁ XIII. 
KLUCZ OD PIWNICY. 

Trzecia godzina nad ranem. Fanny leży w swem sze- 
rokiem, wygodnem łóżku i nie moze spać... Myśli bezustan- 
nie o kluczu od piwnicy, który od „owego dria“ maz za- 
wazo nusi przy robie. 

Ten klucz — klucz sredniej wielkości, otwierający 
übžć skomplikowany zamoók, był zwykło schowany w je- 
dnei z szuflad biurka Jakóba. » 
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reik robotników miejszich w Warszawie tra. 


(ieletonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 13 kwietnia. 
Do porozuinienie między strajkującymi To- 
botnikami miejskimi a magistratem do wczoraj 
wieczora nie przyszłe. Przedstawienie 
trach miejskich wczoraj wieczorem nie odbyty 
się, 


Sejm nauczycielstwa w Warszawie, 


Warszawa, 13 kwietnia. 
W pomiedziałek rozpoczyna się zjazd nauczy- 
cielstwa. złożony z delegatów Towarzystw nau- 


czycielskich z wszystkich ziem polskich. Dziś 
koło godziny drugiej popoł. nadjechał spe- 


cyalny pocjje z Krakowa, wiozący delegatów 
z Galicyi, maska i południowo-zachodniej Kon- 
gresówki. Pociągiem tym przyjechało około 120 
asób. Zjazd potrwa 4 dni. Obrady odbywać się 
będą w wielkiej sali Filharmonii i w auli unit- 
wersytetu. Zjazd otworzy profesor uniwersytetu 
rwowskiego poeta Jan Kasprowicz. Tematem 
obrad zjazdu będą projekty uniwersyteckie w 
zak rosie szkolnictwa. 


Zjazd inwalidów w Warszawie. 


10d naszego korespundenta). 
Warszawa, 13 kwicinia. 

Wczoraj rozpoczął się tu trzydniowy zjazt de- 
legatów Związków inwalidów wojennych: wszy- 
stkich trzech dawnych zaborów. Celem zjazdu 
jest połączenie się w jedna organizacyę trzech 
odrębnych związków inwalidów wojennych ist- 
niejących we wszystkich trzech dawnych zabo- 
rach. Imieniem Rady miejskiej powitał zjazd 
p. Bogusław Herse, poczem. przemawiali przed- 
stawicieie ministerstw pracy, opieki społecmej. 
spraw wewnętrznych i zdrowia. Przedstawiciel 
ministerstwa pracy i opieki społecznej nświad- 
czył, że prawdopodobnie w najbliższym czasie 
opieka nad inwalidami przejdzie w całości na 
to ministerstwo. Delegaci z Galicyi żałili się na 
stosunki, które pozostały jeszcze po czasach au- 
stryackich. Reprezentanci mimisterstw oświad- 
zyli, że pragną. wysłuchać wszystkich słusznych 
poistulatów inwalidów. W interesie panstwa le- 
ży spieszenie im z wydatna pomocą. 


Bank kupiectwa polskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 13 kwietnia. 
„Kuryer Warszawski“ dowiaduje się, że mi- 
nisterstwa skarbu i przemysłu zatwierdziły sla- 
tut kupiectwa banku polskiego. Zadaniem tej 
nowej instytucyi kredytowej będzic powołanie 
do życia nowych ognisk handlu i wzmocnieni 
i rozwijanie już istniejących. 


Jak poprawić stan polskich kolei? 
_ Warszawa. (PAT) Minister kolei żelaznych 
sberbardt pomuczył inżynierowi Landsbergowi 
zbadanie stanu parowozów ji wagonów kolejo- 
wych we wszystkich dyrekcyach kolejowych ce- 
lem wynalezienia środków i zarządzeń niezbod- 
nych dla najlepszego %yzyskania taboru. W 
szczególności zwraca p. Landsberg uwagę na 


potrzeby taboru w komunikacvi z Poznań- 
azem. 


~ 
LJ . v P 
O zajścia w Pińsku. 

ko „A Warszawa, 1? kwietnia. 
E rab šemowa mająca zbadać zajścia w 

ńsk» „wyjeżdża we wtorek na miejsce prze- 
zraczenia, Ww skład koimisyji wchodzą takže 
dwaj posłowie „żydowscy, mianowicie Gruen- 
baum 4 Priłucki. Przewodnióeącym Kotiisyi jest 
pos. Wróblewski ze związku ludowo-narodow e- 
80. 
Z R A A ZERO 


Zamiast strajku generalnego — 
manifestacya na cześć armii. 


Paryż. (PAT) Sirejk generalny, który miał się 
rozpocząć w czwartek w Rzymie ł na prowin- 
cyi, zrobił zupelne fiasko. Strejkowali tylko 
tramwajarze. Wszystkie sklepy były otwarte, od- 
była się natomiast wielka manifestacya za cześć 


armii, którą gorąco aklaw owano. 
|OD dA ROCH 


Nowy kredyt amerykański dla Gzechóż 
Praga (PAT). Z Waszyngtonu donoszą, że depar 
tament skarbu ogłasza przyznanie nowego kre: 


w tea- 


ministerstwo pracy 


dytu Czecho-Słowakom w kwocie 6330.000 dal. 
Cafkowity kredy: dla republiki czecho-słowac- 
kej wynosi 44,440.060, co będzie użyte głównie 
na broń, amunicyę i żywność dla wojsk czecho- 
słowackich na Syberyi. 


PUDRY, 


48-godzinny tydzień pracy w Anglii 
Londyn. (PAT) „Times“ dowiaduje się, że 
zajmuje się teraz wypra- 


cowaniem planów 45 godzinnego tygodnia 
pracy. 

Urok dalekich krajów 
iokcvch zwyczajów i ludzi przynosi wielki, 
egzotyczny film 
2 « 
bb 


KOLOM 


dramat w czterech aktach, rozgrywający się w 
Meksyku i Holandyi, ze słynną ERNA MORENA 
w głównej roli. Oglądać móżna w „UCIESZIŁ" 
tylko do dnia 15 b. m. Poza tem ujrzy tam t^- 
żdy niezwykły obraz 
LEGIONY POLSKIE WE WŁOSZECH, 

oryzmtaine zdjęcie włoskiego sztabu general- 
nego. 


Jeżeli jeszcze klo nie wierzy, że 


„SATYR” 


jest istotnie doskonałym tygodnikiem humory- 
styczno-satyrycznym - niech go zaprenumeru- 
je.. Ten pies naprzyklad wobec iozpędzonego 
gram9Sforiu z osiatuiego numeru „Satyra* jest 
czemś tak kapiialnem, a zarazem realnem, że 
rzeźnicy i masarze poprostu rozchwytują teh 
numer i dopiero po błiższem przyjrzeniu siy 
przekonywują się, że ten to pies papierowy; 
nie mający wartości dla fabrykacyi wędlin!... 


Adwokat i Obrońca wojskowy 


Dr. JAKOB BROSS 


powrócił i urzęduje jak dawniej 


ul. Grodzka L. 10. il. p tei, 2309. 


— Założona w 1901 roku 


fabryka cukrów 


AMOR“ 


Warszawa, telefon 80—24, Bonifraterska 3, 
Wielki wybór karmelków miękkich, nadziewanych, 
nienadziewanych, angielskich (Landrynki), rysów. 
Różne picczywa oraz wszelkie gatunki w zakres 

cukrownictwa wchodzące. 
Założono w 1903 roku. 


JT rvan LET EEG 


MIGAWKI KRAKOWSKIE, 
„Oua się nawet Śmieje". 


(m-m) Pierwszy piękny słoneczny, ciepły dzień 
wiosny.. Jedną z luwek na Flaniach zajęły dwie 
damy o nadmierito hujnych kszraliach, obwie- 
szone brylantami, strojno z całyjm przepychem 
„paskarskim”. 

Ne tylko jednak tualety bardzej kosztowne, niż 
gustowne świadczą, że ich właścicielki należą do 
kół tych, którzy „jak kruki“ żerują za łupem 
na pobojowisku i szpony wyzysku zatapiają w 
sercu, ludzi zywych i głodnych, ale i miny zdają 
się mówić: do nas świat należy”... 

Ławkę, na której siedzą, ubrylantowutne damy, 
mija jakaś kobieta mizerna, bardzo skronie 
ubrana, prowadząc za rękę kilkołetnie dziecko... 
Dziecina ma buzię bludę, szęzujiuiką, ule szcze- 
bioce coś wesoło i uśmiecha się do matki, któ- 
rej twarz rozsłonecznią się wyrazem szczęścia... 

Wdzięczny, za serce celiwytający obrazek... 

Jećna z Gam przykładu „lorgnon“ do oczu. 

— Snyeszna rzecz — mówi po chwili do swej 
towarzyseki. że ci tudzie biedni skarżą, stę, 6 ża 
drogo, że nie mają co jeść... A tymczasem oni są 
do iego przyzwyczajeni.. Proszę niech pani pa- 
rzy.. jak ta kobieta ubrana i ona się nawet 
śmieje... 

- Aaturalkie, NiE itu më 
wet brakuje im cos. 
zwyczajeni... 

Słońce załymuje się 
nych brylaniach Hut 
które przyświeca w 
paskarzom... 


PIE. UJCA. A jii a 
to Gul sę do tesa Aad 


| ssiń, w słomie ukryte 


| Dziś dnia 15 kwietnia 1919 r. . 


Asyonaty Polskiej Pożyczi zańciwówoi 


nabywać można (po potrąceniu procentul: 


100 markowe, koronowe. rublowe za 97,28 
500 d 5 z 486,39 
4.000 = » : R 972,78 
5.000 . 3 A p - 4863,89 
10.000 4 a p - 9727,78 
Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. = 


s Poniedz 
Sw. Waleryana 


Wschód słońca 4'57 
Zachód słońca 6'33 
Długość dnia 13'34 


Awantury nowosadeckiero Dongpichoita, 


Zo spokojnego i przyzwoitego miasteczka jā- 
kiem jest Nowy Sącz, przybył na bruk krakow- 
ski rycenz żądny przygód. i niezwykłych awan- 
tur. Teodor Bugański l. 24 wychyliwszy do dua 
kilka szklanek krakowskiego absyntu, vel od- 
toczonego spirytusu dengturawego —- poczuł w 
sobie fantazyę średniowiecznego rycerza. Około 
3-ciej w nocy wyszedł na rynek krakowski i nie 
widząc na razie wiatraków, wszczął burdę z 
kilku przechodzącjini oficerami. Po ostrej wy- 
miawie słów, nasz Donkiszot podrażniony, wy- 
doby! znicnhacka rewolwer i dał kilka strzałów 
do swych przeciwników, nie raniąc na. szczęście 
nikogo, Wobec tak niczwykłego zachowania się 
sądeckiego uwansurnika, wkroczyła pollcya i a- 
resżtowała błędnego rycerza. Po przesłuchaniu 
zarządzono rewizyę osobistą i znaleziono przy 
nim 5000 K gotówka i złoty zegarek. Pomieważ 
osobnik zachowywa: się bardzo wyzywająco a 
przytem wygłaszał różne ujcmne zdania pod 
adresem wojska i panstwa, policya uważając 
ga zo indywiduum hawdzo podejrzane pozosta- 
wila go w więzieniu dla dalszego śledztwa. 


à e—a — E 
Napad na sąd w Siedicach. 

Agitacya wywrotowa w Siedlcach doprows- 
dziła do napadu na sąd okręgowy. Tłum z 400 
do 500 osób, niezadowolony z uwięzienia jedne- 
go z najgłówniejszych agitatorów, wdarł się 
przemocą do wnętrza gmachu sądu okręgowe- 
go i de pabinctu prokuraiorskiego w Siedlcach 
i zażądał, aby natychmiast uwolniomo areszto- 
wancyc w Sokolowie Władysława Cholewę, sze- 
rzącego agiiacyę holszewicką w wojsku i wśród 
ludności. j 

Tiwu zatrzymał prokuratora do późnego wie- 
czora w gmachu sądowym; zachowywał się o- 
belżywie i zmusił go do telefonowania do Ra- 
czelnika państwa i do ministerstwa spraw we- 
wnuętrznych. Przywódcy tłumu żądali natych- 
imiastewęzo uwolnienia Cholewy za poręczeniem 
P. P. S. ji powoływali się przy tem na zaszły 
przed kilku tygodniami precedens uwolnienia 
prze siępcy na żądanie tłumu. 

W sprawie tego złowrogiego zajścia złożony 
został w Sejmie wniosek nagły. 

—0 


Dobrze się zaopatrzył... 
TAJNY MAGAZYN OFICERA PROWIANT. 


| 
j 
t 
ł 
(m-m) W Szombathely na Węgrzech przepro- 
wadzono rewizyę w mieszkaniu niejakiego Ja- 
kóba Neuniana, który był podazas wojny ofice- 
rem prowiantowym, Podeżosa rewizyi znalezio- 
no następujące zapasy towarów: 
110 paczek świec, 1000 paczek zapałek po 100 
pudełek, 52 pudełka cykoryi Franaka, 336 ka- 
wałków mydło, 22 pudełka pasty do obuwia, 3 
cetnary moiryczme cukru kostkowego, beczkę 
tłuszczu, ogromny garnek topionego masła, 
mnóstwo skór i gotowych butów ,20 koców. 100 
par pończoch, całe stosy płótna. odzieży, mate- 
ryi, nici, wełny, jedwabiu, W skrzyni zakopa- 
nej w ogrodzie znajdowało się 5000 koron are- 
brem, 504 włoskich srebrnych lirów, 37 klejno- 
tów drogocennych, srebrne i złote widelce, noże 
i lyżki, drogie kamicnie. Prócz tego zmaleziono 
w wiejskiej posiadłości Neumana 500 kilogrz- 
iow fasoili, 600 kilogramów orzechów, 6 wor- 
ków mąki nutki, 30 kilogr. papryki, 80 kilągr. 
scli, i16 worków białej maki, sześć worków o- 
sx, 1606 kilogr. tłuszczu, 100 cetnarów metrycz- 
| nych prosa, 150 kilo mydła, 120 kilo cukru, mitó- 
i stwo wędzonej wieprzowiny i a sztuk żywych 
byty ogromie ilości 
uionniiaków i zboża. 

Dobrze zaopatrzonego uriego oficera prowian- 
towero GrCSZLIOwane. 


Btr, å 


Rozdziat darów od Polaków z Ameryki, 


Od pewnego czasu nadchodzą do Krakowa 
transporty środków żywności, zakupionych i 
darowanych przez naszych rodaków w Amery- 
ce. Pcłewa ich przeznaczona jest dla ludności 
chrześcijańskiej, druga zaś zakupioma i zapla- 
cona w Ameryce przez tamtejsze organizacye 
żydowskie, dla ludności żydowskiej. Dary te 
składają się z mąki, konserw mięsnych, słoni- 
ny, nieka kondeasow «niego i oleju. 

Przeprowadzono ciyrowy rozdział na poszcze- 
góln? terytorva ziem polskich. Dla Galicyi wraz 
ze Śląskiem, oraz Spiszem i Orawą, nadeszła 
doiąd okolo 60 wagonów mąki, 4 wagony słoni- 
ny,i 16 wagonów mleka kondengowanego, 3 wa- 
sony konserw mięsnych i £ wagony oleju. Część 
transportów jest jeszcze w drodze. W mysi in- 
iuiycyi ofiarodawców i ministerstwa pracy i o- 
picki społecznej, mają być te środki przezna- 
czone wyłącznie na cele opieki socyalnej, głów- 
nie zaś dla imstytuevi, opiekujących się dziećmi 
i chorymi. 

ilozdziałem na cele ludności żydowskiej zaj- 
imują się komitety żydowskie, rozdział zaś dia 
iudności chrześcijańskiej powierzono minister- 
stwu pracy i opieki społecznej, gener. delegaic- 
wi dr. Gałeckiemu, który rozesłał część daróv: 
dla Lwowa, a celem rozdziału reszty powoiał 
komitet, w którego skład wchodzą; posłowie dr. 
Bobrowski, Grzędzielski ij ks. Kotule, delegat 
nmiaisterstwa aprowizacyi inż. Kucharski. wice- 
prezydent Role, delegaci Rady Narodowej na 
Siąsku, dr. Czapliński i p. Kłuszyńska, kierow- 
nik administraci dla Spiszu i Orawy, dr. Be- 
ignad'ski, radca Brueckner, reprezentanci K. B. 
K. prof. dr. Godlewski i prof. Kostauecka, tu- 
dzież reprezentanci Tow. opieki nad dziećmi i 
młodzieżą, p. Bogdamik i dr. Lang. 

Kowitet wczoraj uchwalił zasady rozdziału i 
wostanowił powała« do życia osobne, ze wszyst- 
Lich waistw społecznych złożone komitety io- 
kalne, które się zajmą dalszym rozdziałeni io- 
Sei, ma pojedyncze okręgi przeznaczonych. 

-— 0- 

DO NUMERU DZISIEJSZE S9 „Gońca Krak.” 
dołączamy szósty arkusz powieści Gastona J.e- 
rome p. t „Człowiek, który powióc!! z tamtego 
swiata”. t 
` Nowi prenumeratorzy otrzymają początkowe 
arkusze tej sensacyjnej powieści bezpłatnie 

NIEDZIELA WCZORAJSZA rozpoczęła sze- 
reg nahożełistw i uroczystości wielko tygodnio- 
wy.h. Zgromadziła tłumy nabożnych w świą- 
tyniach, w których dokonywano święcenia róże 
palmówych. W rannych gadzinach spotykało sę 
nieinal wszystkich przechodniów z tradycyjną 
palmą w ręku, która jednakże w tym roka mia. 
ła szczególnie wojenny charakte: i przystoso- 
wawszy sia do obcenej chwili, bardzo była ubo- 
Żuchiia. Parę zaledwie srebrnych baźków wple- 
ciaiych w gazio jedliny --- oto całe jej boga- 
ctwo. Niedzic!a palmowa, będąca zawsze wiary- 
godnym już zwiasturem prawdziwej wiosny. ob- 
darzy:a ias wczoraj iście wiosennym ciepłym 
deszczem. zaościelił on wprawdzie nowy błotny 
kobierzec pod stopami przechodniów, nie znie- 
chęcił ich jednak do przechadzki po plantach i 
ulicach nutasta, które do późnego wieczoru były 
wcałe licznie przepełnione. 

GOŚCIE ZAGRANICZNI W KRAKOWIE. ba- 
wią w krakowie podpuikownik sztabu gene- 
raliego ancrrFkaliskiego Karol Haynes Masoni, 
i kap. Tapin, którzy przybyli własnym automo- 
pilein do miosta, a stąd udają się do Cieszyna. 
Zaponwiedziane przybycie do Krakowa automo- 
bilgemi z Kielc amerykańskiego pułkownika Sol- 
czaka z dwoma towarzyszami, jako delegatów 


prywatnych, 60 listów pieniężnych i 39 pakun- 


ków prywatnych, których doręczenia podjęły 
sią Komitety polskie we Wsch. Galicyi pod opie- 
ką misyi międzynar. Czerw. Krzya. 

1; Z TARGU, Niezbyt bogato i zachęcająco 
przedstawia się w obecnej chwili rynek krakow- 
ski i imie piace targowe; niezbyt bogato pod 
względem zgromadzonych tu na sprzedaż pro- 
diuktow, jeżeli bowiem idzie o ceny, te stale są 0 
wiele z abogate, szczególnie gdy kupującemi są 
„panie kapełuszowe”, do których przekupki od- 
noszą się z coraw większą animozyą i pogardą. 
Na rynku prócz drobiu, który należy obecnie 
do nieosiąglanych wprost skarbów, mikuroskopij- 
nej ilości wieka i masła uo ostatnie w cenie 40 
do 50 kot. za i kigr.) niczego prawie dostać nie 
można. Z jarzyn od czasu do czasu pojawiają 
Się tylko ziemniaki w cenie 1 K 40 hal. za 1 kg. 
jako wiosenna nowalia ukazała się w ostatnich 
dniach rzodkiewka, kiórej skąpa wiązanka. li- 
cząca zaledwie kiika sztuk, kosztuje 8 korony. 
Gizieniegqdzie zieleni się szpinak, lecz jakże dro- 
gi: ò kor. za l kig. Owoców niema zadnych. 
mpróżz niezbyt dorodnych jabiek po 13 K za 
i klg. Jedyną okrasg rynku stanowią obecnie 
wycnylające się uieśmiało z szarych koszyków 
fijoiki i pierwiośnki. Patrzą jakby zdziwione na 
przechodniów, zdziwioen i przelękłe, że i one 
zostały wciągnięte w „krą;. interesów“ paskar- 
skich, malutki bowiem bukiecik, sprzedawany 
dawniej po pare hałerzy, osiągnął dziś cenę 1 
koromy? 

u, JESZCZE SLÓWKO G KRAKOWSKICH 
APZZRACEL Kilkakrotnie juz poruszaliśmy w 
estainich czasach sprawę uredhalstwa i opte- 
szałości aptek krakowskich, których funkcyo- 
narrasze przewaznie nie wuja pojęcia jak od- 
nosić się do publiczności, traktują ją w sposób 
w najwyższym stopniu niegrzeczny i imperty- 
neneki, uważując. że sprzedaniem jakiegoś le- 
karsiwa po wysokiej cbecnie cenie wyrządzają 
iortualna taske kupuiącytu. Odnośnie do aptek 
neszvcha stale nożna używać przysłowiowego 
pytaiia: czy nos dla tubakiery, czy tabakiera 
dla nosa? Oto cytujemy nowy przykład dla ilu- 
slracyi powyższego twierdzenia: Wczoraj po po- 
luduiu zaszła do apteki „Pod złotym lwem" 
pray ul. Długtej słuchaczsa kursów 
czych, która przy robocie w ogrodach zaciąw- 
szy się poważnie w rękę, prosila o zabandażo- 
wanie rany silnie breczącej krwią.. Prośbę jej 
przyjął funEcycnaryusz wymienionej apteki ze 
stoicką, obojętnością, ośiwadczając, że opateun- 
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' ku nie założy, to bowiem do niego nie nalezy. 
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ameryk. Czerw. Krzyża, W Krakowie delegaci 


mieli misyvę do prof. Ciechanowskiego. 

w SPRAWIE UDZIELANIA POZWOLEŃ NA 
WIZY PASZPORTOWE. Od dnia 14 b. m. pism 
polecającycii o udzielenie wizy na paszporty za- 
graniczne do posła jugo-słowiańskiego udzielać 
będzie w (ym samym zakresie i pod tymi sa- 
mymi warunkami dyrekcya pelicyi w hrako- 

DLA POLAKÓW INTERNOWANYCH I JEN- 
GÓW W GALICYI WSCHODNIEJ. Dnia 9 bm. 
wyjechał z Krakowa z powrotem do Stanisła- 
wowa delegat międzynarodowego Czerw. Krzyża 
hr. Antoni Sobański: P. Micheli zabrał ze sobą 
bczuc dary i przesyłki dla internowanych i jen 
ców Polaków we wschodniej Gałicyi: 

Od Kiaj. Stow. Czerw. Krzyża 1040 garnitu- 
rów iłauelowych, 50 koców, 3 wielkie paki opa- 
trurnkow, 90 kg. mydła 96 kg. kakao. 

ud n. Buszczyłskiej 80 kg. mąki. Od hr. Ja- 
uce) turrowskiej i hr. Janowej Siemicaskiej 
i? itlaszek wina, od br. Zamoyskiej i hr. Zofii 
Sieniiońskiej 35 metrów płótna i R prześcieradła, 
od Zwiazku polskich niewiast kat. 12 kg. smal- 
cu. Od pracy narodowej polskich kobiet 500 K. 
Od p. Z. durczyrskiej 6 K. Od p. Eust. Biało; 
gorskiego 20 K. Nadto złożono w biurze prezy- 
uvalnem Kraj. Stow, Czerw. Krzyża 781 listów 


Po dłuższych naiegamiach cznajmił wreszcie, że 
opatwunck zrobi, o ile ta pani kupi cały kilku- 
nastometrowy bandaż w cenie 15 kor.! — Fakt 
ten nie potrzebuje chyba dalszych komentarzy. 

KIESZONKOWCY ZNÓW GRASUJĄ NA 
DWOKRCO. Znazomityjn terenem dla dzialalo- 
sci złodziet kieszonkowych jest tutejszy dworzec 
csobowy. Kieszonkowcy nauczeni tyloletniem 
doświartezoniem, wyrobiłi sobie pewną dosko- 
metodę w swym złodziejskdm rzemiośle. 
Oto uadgnzykład podczas wsiadania i wysiadania 
u Często uaŃvel podczas jazdy pociągu (gdyż zło- 
dzieje ryzykują koszta biletu drugiej klasy, wie- 
azat, że itu się ton wydatek wróci kilkukrotnie). 
Ztedzieje grajacy doskonale rolę „pasażerów 
robią tlok i zamieszanie. aby do reszty zawrócić 
w glowie swym oliarvome., Ogłupiałym w ten spo- 
sób „burżujom“ wyciągują i kradną z kieszeni 
co-sie da. wczoraj udało się policyi przychwy- 
cić na dworcu dwu zładzici, którzy mimo swej 
zuakomiiej „molodyć 1 mimo  zmistrzaewskiego 
„zgrania“, zostali szpemie zdemaskowani. Mi- 
kolaj farcsz 1 9i rzmany zresztą połevi od siód- 
mego roku życia, jako notoryczny „ziodziej „Z 
dziada. pradza.*) został przytwzynuny w chwi- 
l, gdy swym wypróbowanym sposobom robiąc 
„ruch przy wysiadaniu z przybyłego pociągu, 
akrad} AJfredowi Qlickiemu portie z kuwclą 
3000 K, a w chwili aresztowania podał w ta- 
jemniezy złodziejski sposób swemu ukrytemu 
w śłwnie towaczyszowi. Pieniędzy przy nim nie 
zualcziono. Jarosz został następnie dotkliwie 
pobity przez rozdrażnionych pasażerów, którym 
podczas jazdy w wagonie powyciągał z kieszeni 


poriżele. Drugi jego towarzysz Michał Kola- 
no (71) również został przycawycony na gorą- 


cymi uczynku. podczas gdy skradł p. Wiktorowi 
Goutnikiewiczowi portfel z kwotą 1500 K. Pie- 
niądze odebrano.. Oboma kieszonsowcami zaję- 
ła stę policya. 

ZSsSALI SADOWEJ. 


KRADZIEŻE POCZTOWE. Przed trybunałeni 
sądu przysięgłych w Krakowie, pod przewodni- 
ctwem radcy Franicza, odbyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw woźnemu pocztłowemu w filii 
Urzędu pocziowego na dworcu kolejowym w 
Krakowie, Janowi Faberowi i żonie jego Elżbie- 
cie, o kradzież względnie o uczestnictwo w kra- 
dzieży. 

Akt oskanzenia zarzucał Janowi Faberowi, 
że jako woźny pocztowy na dworcu kolejowym, 
mając dostęp do wagonów dla wyładowania pa- 
kunków, powyjmowa! z poszczególnych prze- 
syłek pewne ilości ich zawartości, które skła- 


ogrodni- 


dał do osobnego kosza i przechowywał w swo- 
jem biurze, aby je przy dogodnej sposobności 
zanieść do domu. Proceder ten uprawiał oska: - 
żony od pierwszych lat wojennych, a wyszedł 
na jaw dopiero w zeszłym roku, gdy zarząd 
kolejowy skutkiem  mmożących się kradziezy 
dóbr Wwansportowych zażcdał ścisłego nadzoru- 
wania dworca przez policyę. Między znalezin- 
nymi u Fabera przedmiotami było wszystko, 
co nis tylko potrzebne w skromnem gospodar- 
stwie domowem robotniczem, ale i rzeczy, kto- 
rych nie znajdzie się dzisiaj nawet u zamożź- 
nych domach. Było tam 40 kg. smalcu, wiele 
pak jaj, buciki nowe w różnych wielkościach, 
mydła toaletowe w wielkiej ilości i t. d. i t. d. 
Akt oskarżenia wylicza 178 pozycyi skradzio- 
nych przedmiotów. 

Oskarżony do kradzieży niektórych  przed- 
miotów się przyznał, innych się wypierał, twier 
dząc, że są jego własnością. 

Qskarżona Elżbieta Faberowa nie poczuwala 
się do żadnej winy. Nic nie wiedziała, jakoby 
przedmioty, przywiezione przez męża, pocho- 
dziły z kradzieży. 

Po przemówieniu obrońcy adw. dra Aleksan- 
dra (zottlieba, który miedzy innemi wskazał 
na to, że ojciec 8-gu dzieci, który pobiera dzis 
pensyi miesięcznej ze wszystkimi dodatkani: 
160 koron, nie może się oprzeć zawsze pokusie 
kradzieży, — trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych skazał Jana Fabera na 10 miesię- 
cy więzienia, zmiżonych z powodu anmestyj do 
połowy, która aresztem śledczytn została unio- 
zong. Elżbieta Taber została uwotniena. 

() POD ZARZUTEM KOMUNIZMU. Areszto- 
wana przed 10 dniami pod zarzutem propagan- 
dy komunistycznej słuchaczka uniwersytetu 
Jagiel, Zofia Marya Lilienówana, została z wię- 
zieniu śledczego wypuszczoną, a dechodzezie 
przeciw niej zastanowione. Aresztowanie jey 
nastąpiło z tego powodu, że policya w poszvuki- 
waniu u niej odezw komunistycznych stwier- 
ńzita. to Libenówna dwie paczki takich odezw, 
stóre puzysłaża jej niczuajoma jakas osoba, spu- 
liła. W tem spaleniu połicya upatrywała chie 
zatarcia śladów knowań komunist; czych. 
siedztwo sądowe, prowadzone przez radcę Czer: 
neck.ego, nie wykryło nic, coby o iu zamiarze 
Lilienówny mogło świadczyć. 

BIERNY OPÓR. Przed trybunałem owekśżl: 
cym sądu okręgowego W Krakowie adpowtadnl 
aa- eini Sinsarz kolejowy, Sterian Kirkor z Jawa- 
rzna, za wall nubliczny. Akt. oskarżenia zarz- 
cai oskarżonemu, że wzywającemu go na dwur- 
cu kołejowyaa w Jaworznie respicyentowi sita y 
zsarbowej, Aleksandrowi Konopniekiemu, żliy 
udał sio z nim do urzędu ctowego, ho zachowa- 
mon swojem wzhudził w nim podejrzenie; że 
przosnyca tytoń z Niemiet, -- stawiał opór i cè- 
łem udareuumenia czynnosci służhowej respi- 
eyontowi. gdy ten ro wziął za ramię, aby 20 od- 
pProwarzić do urzędu cłowego, począł się z nim 
szamolić i usiłował mu sie wydrzeć, przyczem 
poobrzwał resnicyentowi guziki od płaszcza. 

(skarżony przy rozprawie oświadczy: żo jest 
uiewinnyjw. Mezpicyent odrazu do niego przy- 
sł.oczyj i jak ostatniego zbrodniarza chwycił za. 
kołnierz, aby przemocą odprowadzić go do i- 
rzyda ciowego. Paoshie oskaiżonoge, aby mu. 
pubiicznie nie robił wstydu, aby mu dał sno- 
kojnie i bez użycia siłw fizycznej udać się do 
urzędu, respicyent nie dawal posłuchu. W tym 
stinym maniej więcej sensie zeznawali feź zawo- 
wwassł świadkowie. Trybunał uwołni! oskarżo- 
nego od winy i kary, orzekajac w motywaeli 
wyroku, że nie zachodzi tu gwałt publiczny, lecz 
bietny opór, który w kaźdyim nazie jest wobec 
organu, władzy publicznei niestoscwny, lecz nie 
karygudny. Oskarzonego bronił adw. dr. Fruch- 
ling. 


Kinoteatr „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 


Od piątku dnia 11 kwietnia 1919 r. — ostatnia 
nowość wytworni francuskiej „ECLAIR“, prze- 
śliczne arcydzieio! — Po raz pierwszy w Kra- 


kowie: 
wiełki romans w 6-ciu aktach, według powieści 


Skowronek 

M. Lourgeois. — Najnowsze arcydzieło wytwot- 
ni paryskiej „ECLAIR“. 

POLSKA LOTERYA KLASOWA. Ciągnienis V Kla- 
sy rozpoczyna się 24 b. m. i trwa do 15 maja b. r. 
Co drugi los wygrywa. Cena losóm: ósekma 35 K. 
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem: Gene- 
ralna Reprezentacya Polskij Loteryi klasowej, Kra: 
ków, Karmelicka 10. 
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